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N A  P O W I T A N I E  S P O R T Ó W  Z I M O W Y C H .

Przypuszczać należy, źe grudzień wybije sobie ostatecznie z głowy spóźnione lato i miłośnikom sp o r tó w  zimowych d o s ta rc z y  wreszcie zajęcia i zabawy. Ta dorodna 
*Portsmanka, której miły portrecik tutaj podajemy, w każdym razie w to wierzy i już przybrana w najmodniejszy k o s t ju m  wyrusza w góry. Fot. Keystone, Londyn.
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G ó r n y  Ś l ą s k :  W ie lk a  h u t a  c y n k o w a  „ R o z a m u n d a “ w  p o w ie c ie  Ś w ię t o e h ło w ie k im ,  p r o d u k u ją c a  r o c z n ie  p r z e s z ło  G ó r n y  Ś l ą s k :  P r a c a  g ó r n ik ó w  w  k o p a ln i  „ P a w e ł*  (w  o k o -
7 0 0 0  to n  c y n k u  i  z a o p a t r u ją c a  p r o d u k t a m i s w y m i  c a łą  P o ls k ę ,  a  ta k ż e  i  z a g r a n ic ę .  W ie lk i  p r z e m y s ł  g ó r n o ś lą s k i  i i c y  Ś w ię t o c h ło w ic ) ,  4 0 0  m . p o d  z ie m ią ,  r o z b i ja ją c y c h
p r z y s t o c o w a ł  s ię  ju ż  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w  p r o d u k c j i  i  r o z w i ja  s ię  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m , w b r e w  t e n d e n c y jn y m  p r z y  p o m o c y  e le k t r y c z n e j  m a s z y n y  d o  w ie r c e n ia  o lb rz y -

w ie ś c io m , r o z s z e r z a n y m  z e  w z g lę d ó w  p r o p a g a n d y s ty c z n y e h  p r z e z  p r a s ę  n ie m ie c k ą .  m ią  s k a lę  w ę g lo w ą .

’-Ł*.

G ó r n y  Ś l ą s k :  O g ó ln y  w id o k  s t o l i c y  w o je w ó d z t w a ,  K a t o w ic ,  z  g o ty c k im  k o ś c io łe m  
M a r ja c k im  w  p o ś ro d k u . O d  c z a s u  p r z y łą c z e n ia  d o  P o ls k i  r o z w ija ją  s ię  K a t o w ic e

w  b a r d z o  s z y b k ie m  te m p ie .

G ó r n y  Ś l ą s k :  P a ła c  je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  m a g n a tó w  a r y s t o k r a t y c z n y c h ,  h r .  H e n c k la -  
D o n n e r s m a r c k a  w  Ś w ie r k la ń c u  p o d  T a r n o w s k im i  G ó r a m i,  z b u d o w a n y  n a  w z ó r  b a r o ­

k o w y c h  p a ła c ó w  a r y s t o k r a c j i  f r a n c u s k ie j .

G ó r n y  Ś l ą s k :  A u t e n t y c z n e  ( n ie  z  b a ló w  k o s t ju m o w y c h )  G ó r n y  Ś l ą s k :  O s t a t n ie  ż u b r y ,  k t ó r e  z a c h o w a ły  s ię  t a m  je s z c z e  w  n ie l i c z n y c h  e g z e m p la r z a c h  w  p a r k u  z n a n e g o
t y p y  w lo ś c ia n e k  p o ls k ic h  z  W i la m o w ic  w  t a m t e js z y c h  m a g n a ta  g ó r n o ś lą s k ie g o ,  k s .  P s z c z y ń s k ie g o .  Z  o b a w y  p r z e d  z u p e lu e m  w y g in ię c ie m  t y c h  r z a d k ic h  o k a z ó w ,
s t r o ja c h  lu d o w y c h .  Fot. e . Kńeger, Kraków. o to c zo n e  s ą  o n e  n a d e r  s t a r a n n ą  o p ie k ą .
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Ć l i d a  t o  d r o g a  d o  p i ę k n a .
r

P a n n a  Ma r j a  M a l i c k a  znakomita artystka dramatyczna 
oświadcza, iż zawdzięcza swą piękną cerę i jcdwabistość włosów 
stałemu używaniu Elidy. Przedewszystkiem zaś chwali krem „Co 
godzinę" jako najidealniejszy środek do osiągnięcia piękności.

Krem Elida „Co godzinę** w  ciągu kilku 
sekund wsiąka w  skórę, jest zupełnie nie­
widoczny, a zawsze skuteczny. Nie pozo­
stawia śladu na skórze, chroni ją przed 
szkodliwem działaniem słońca, wiatru i 
mrozu i daje alabastrową matowość cery.

Używaj stale kremu „Co godzinę" — 
rano po umyciu, przed i po wycieczce. 
Używaj go w  ciągu całego dnia, przy 
pracy i odpoczynku. Używaj go po 
tańcu i w  teatrze. Cera twa będzie 
zawsze piękną, czystą i alabastrowo białą.

Używaj go w malej ilości, lecz często. Suchy o kolorze naturel.

K R E M  ELID A rC O  G O D Z IN Ę -



W I A T R  H A L N Y  w  Z A K O P A N E M .
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S p u t o s z e n ia ,  w y w o ła n e  p rz e z  te g o r o c z n y  w ia t r  h a ln y  w  Z a k o p a n e m , p r z e w y ż ­
s z a ł y  r o z m ia r a m i s k u t k i  p o d o b n y c h  k a t a s t r o f  w  u b ie g ły c h  la t a c h .  N a s z e  z d ję c ie  
n a  le w o  p r z e d s ta w ia  w ia t r e m  z e r w a n y  d a c h  c h a łu p y  z a k o p ia ń s k ie j ,  k t ó r ą  s i ł a

ż y w io ło w a  h a ln e g o  w ic h r u  o d r z u c i ła  n a  w ie lk ą  o d le g ło ś ć , a ż  o p a r ł  s ię  o la s .  —  
Z d ję c ie  n a  p r a w o  p r z e d s ta w ia  p o ła m a n e  p o d  g im n a z ju m  p a ń s t w o w e m  d r z e w a ,  
z  k t ó r y c h  c z ę ś ć  w i s i  n a  p r z e w o d a c h  e le k t r y c z n y c h .  Fot. Schabenbeck, Zakopane.,

F o to g r a f  n a s z  u c h w y c i ł  r z a d k i  n a w e t  w  w y s o k ic h  g ó ra c h  w id o k , k ie d y  b e z p o ś r e d n io  p r z e d  n a w ie d z e n ie m  Z a k o p a n e g o  p r z e z  w ia t r  h a ln y  n a d  z a c h o d n ie m i  
T a t r a m i  k łę b ią  s ię  t u m a n y  m g ie ł  c h m u r  o d  ja s n o  p o p ie la t y c h ,  p r a w ie  b ia ły c h ,  a ż  d o  c z a r n y c h ,  j a k  a t r a m e n t .  Fot. A. Siermontowski.

K i l k ą  t y g o d n i s z a la ł  n a d  Z a k o p a n e m  i T a t r a m i  z a r ó w n o  p o  p o ls k ie j ,  j a k  i  c z e ­
c h o s ło w a c k ie j  s t r o n ie  w ia t r  h a ln y ,  k t ó r y  p o r o b ił  w ie le  s p u s to s z e ń .  P o d a je m y  
tu ta j n a  o b u  g ó rn y c h  z d ję c ia c h  c h a r a k t e r y s t y c z n e  m o m e n ty  p r z e d  tą  k a ta s t r o f ą ,  
z w ia s t u ją c e  je d n a k  ju ż  b l iz k ie  je j  n a d e jś c ie .  Z d ję c ie  n a  le w o  p r z e d s ta w ia

G ie w o n t ,  p o g rą ż o n y  n ie m a l  z u p e łn ie  w  m o rz u  m g ie ł ,  fo t o g ra fo w a n y  o d  w s c h o d u  
z  K o p y  M a g ó ry . —  Z d ję c ie  n a  p r a w o  p r z e d s t a w ia  w id o k  z  d o l in y  u ję t y  n a  g ó ry ,  
z  p o d  k t ó r y c h  z  c ie m n y c h  c h m u r ,  z  s z u m e m  d o  w y c ia  p o d o b n y m , w y p a d a ją  a t a k i  
w ia t r u  h a ln e g o , s ie ją c  s p u s to s z e n ie  W d o lin a c h .  Fot. A. Siermontowski i H. Schabenbeck.
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o b r a z k i  z z a g r a n i c y .

Olbrzymi pożar nafty w Ameryce. N a  k la s y c z n y c h  t e r e n a c h  n a f t y  a m e r y k a ń s k ie j  
w  S p in d le t o p ,  w  S t a n ie  T e x a s ,  o d  i s k r y  z  k o t ła  p a ro w e g o  p o w s t a ł  o lb r z y m i p o ż a r  
ź r ó d ła ,  w y d a ją c e g o  d z ie n n ie  k i lk a n a ś c ie  t y s ię c y  b e c z e k  n a f t y .  M im o  e n e r g ic z n e j  

a k c j i  r a t u n k o w e j s z k o d a  w y n o s i  p r z e s z ło  p ó ł  m il jo n a  d o la r ó w .
Press Photo News-Service. Berlin.

Wielka katastrofa kolejowa w Niemczech. N a  d r o d z e  z  N o w e g o  B r a n d e n b u r g a  d o  
S z c z e c in a  n a  s t a c j i  S p o n h o lz  r u n ą ł  n a  d łu g o ś c i  8 0  m . w s k u t e k  p o p r z e d n ie j  u le w y  
n a s y p  k o le jo w y ,  p r z y c z e m  p r z y s z ło  d o  w y k o le je n ia  p o c ią g ó w , w  k t ó r e m  n ie  o b e s z ło  
s ię  te ż  b e z  o f ia r  lu d z k ic h .  Z d ję c ie  n  s z e  p r z e d s t a w ia  p r a c e  o k o ło  u p o r z ą d k o w a n ia  to ru .

FoL R. Sennecke. Berlin.

^mierć wybitnego dyplomaty bolszewickiego. K r a s s in ,  
k t ó r y  z d o b y w s z y  s o b ie  z n a c z e n ie  w  m ię d z y n a r o d o w y m  
^ w ie c ie  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  w s t ą p i ł  d o  s łu ż b y  d y p lo ­
m a ty c z n e j S o w ie t ó w  i  o s t a t n io  r e p r e z e n t o w a ł  j e  p ó ło -  

f i c ja ln ie  w  L o n d y n ie ,  z m a r ł  ta m ż e .
Fot R. Sennecke. Berlin

Poświęcenie nowego kościoła polskiego w Budapeszc e.
Z  p ię k n e j  te j u r o c z y s t o ś c i  p o d a je m y  w id o k  n o w e g o  k o ­
ś c io ła  p o ls k ie g o , p o d  n im  z a ś  z d ję c ie  z  s a m e j u r o c z y s t o ś c i .  
S ie d z ą  od  le w e j  k s . D a n e k ,  p o s e ł  M ic h a ło w s k i ,  n u n c ju s z  
k s .  a r c y b .  O r s e n ig o , d e le g a t  M . S . Z .  m in . M a r f fy , d e le g a t  

m in . o ś w ie c e n ia ,  k s .  B r e y e r .

Przyszły rywal CooIidge’a. P r z y  w y b o r a c h  a m e r y k a ń s k ic h  
z w y c ię ż y l i  d e m o k r a c i ,  k t ó r y c h  p r z y w ó d c a  E m a n u e l  S m it h ,  
z d e c y d o w a n y  p r z e c iw n ik  p r o h ib ic j i  i  K u  K l u x  K la n u ,  
w y b r a n y  g u b e r n a t o r e m  N o w e g o  Y o r k u  u c h o d z i p o w s z e c h ­
n ie  z a  n a js i ln ie js z e g o  k o n t r - k a n d y d a ia  C o o lid g e ’a  p r z y  
w y b o r a c h  n a  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z je d n .  Fot. Atlantic. Berlin.

h
•‘ewolucja w Albanji. Na klasycznej ziemi rewolucii, 
^  Albanji, wybuchło antirządowe powstanie, które zrazu 
miało powodzenie i zagrażało bardzo poważnie stolicy

te g o  k r a j u ,  T i r a n ie .  P o d a je m y  tu ta j  n a  le w o  g r u p ę  
m ie s z k a ń c ó w  w s i  w  o r y g in a ln y c h  s t r o ja c h ,  z a c ią g a ją ­
c y c h  s ię  d o  o d d z ia łó w  r e w o lu c y jn y c h  —  n a  p r a w o

w id o k  z n a jb l iż s z e j ,  b a r d z o  g ó rz y s t e j o k o l ic y  p o d  
T ir a n ą .

Fot. R. Sennecke. Berlin.
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No w ości ostatniej mody
\  Wysoki kapelusz zapanował na całej linji. I choć /  

\  zaiste już nie ze świecą, ale z najjaśniejszą lampą /
\  elektryczną szukać należy kobiety, której byłoby /

\ do twarzy w kominku z maleńkiem rondkiem, /
1 naciśnietem na oczy, jednak wszystkie kobiety, I 
I ulegając nakazowi mody, noszą te wysokie I 
I  kapelusze. Istnienie ich bezwątpienia nie będzie 1 

/  dłuższe ponad jeden sezon, a już obecnie daje \
/  się zauważyć tendencja do zmiany tego korni- \

/  niarskiego umundurowania głowy. Pojawiają \  
się tu i ówdzie miękko układające się czapeczki

Jeden z efektowniejszych modnych fa s o n ó wC z a p e c z k a  z  c z a rn e g o  a k s a m it u  z e  s r e b r u  4 f a n t a z ją .

Modny kapelusz w kształcie hełmu.

towy sweater ze spódniczką plisowaną, 
kreacja paryskiej firmy Douceta.'

Trykotowa blnzka do plisowanej 
spódniczki.

0 wiele ładniejsze, bardziej efektowne
1 twarzowe. W ogóle zauważyć należy, że 
specjalnie, jeżeli chodzi o kapelusze, ten 
jeden z najważniejszych szczegółów 
stroju kobiecego, to moda rzadko kiedy 
miewa w tym kierunku dobre pomysły. 
Dość przypomnieć modę z lat 80 tych, 
owe śmieszne płaskie talerzyki, umieszczo­
ne na czubku głowy. Albo potem tak 
modne przez krótki czas olbrzymie »chan- 
teclery«. Z  koleji moda, ze względu na 
krótkie włosy, od kapeluszy olbrzymich, 
uniemożliwiających wsiadanie do tramwaju 
i dorożki, przerzuciła się do kapeluszy 
maleńkich, głęboko nasuniętych na czoło

Modny kapelusz z ciemnopopielatego aksamitu.

i przesłaniających zupełnie oczy, które są 
przecież zwierciadłem duszy. Bywały też 
oczywiście fasony kapeluszy takie, które 
bądź to malowniczo, ocieniając twarz, bądź 
podkreślając w estetyczny sposób indywi­
dualne linje rysów, stanowiły rzeczywiście 
piękne i artystyczne uzupełnienie toalety. 
I może nareszcie do tych form powrócić 
by należało, po tych wszystkich cylinder- 
kach, kominkach, odwróconych garnusz­
kach, które kobiety obecnie noszą na 
głowie.

W  modzie obecnej zaznacza się sta­
nowcze zwycięstwo płaszcza nad kostju-

mem. Zjawisko to daje się odczuwać już 
od kilku sezonów. Kostjum, który daw­
niej był poprostu rzeczą nieodzowną dla 
każdej eleganckiej kobiety, obecnie staje 
się »quantite negligeable«, jest tolerowany, 
ale może też nie być. Natomiast płaszczów 
się musi mieć kilka. T a niechęć do kostjumów 
zapewne wywołana jest lekceważeniem 
bluzki, która przestała odgrywać rolę 
stroju eleganckiego, a zeszła do stano­
wiska ubrania czysto sportowego lub ro­
boczego. Jeżeli już mowa o bluzkach, to 
wspomnieć należy, że bardzo modne są 
obecnie trykotowe jumperki do plisowa­
nych spódniczek. J aga-
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i  E  N  S  A  C  J  E  F I L M O W E .

Sobowtór Yalentina. Umarł 
ubóstwiany Rudolf Yalentino. 
I jak go leżącego na katafalku
nie wskrzesiły spazmatyczne 
płacze pielgrzymujących do uiego 
wielbicielek, tak nie wskrzesi 
go dzisiaj już żaden . . . spryt­
ny impresarjo filmowy. Temu 
ostatniemu pozostaje tylko po­
szukiwanie kogoś, podobnego do 
Valentina. • I znalazł się taki, 
Węgry są jego ojczyzną, Mind- 
szenthy jego nazwiskiem, a słyn­
na diva operetkowa Sari Fedak 
jego protektorką. Już ten sobow­
tór Valentina jest w Holly Wood, 
już gra do filmu, a jak wyka­
zuje podane tutaj zestawienie 
jego (na prawo) z autentycznym  
Valentino (na lewo) podo­
bieństwo jest istotnie łudzące.

Fot. F. Szanto.

N a jn o w s z y  t r i k  
fo t o g r a f ic z n y .  Z a ­
g r a n ic ą  z a p a n o w a ła  
m o d a  n a  s k o m b in o -  
W an e  fo to g ra f je ,  k t ó r y c h  
p r ó b k ę ,  w  n a s z e m  a t e l i e r  
s p o rz ą d z o n ą ,  t u t a j p o ­
d a je m y .  O to  p r z e z  k o m b i­
n a c ję  k i lk u  p o w t ó r z e ń  je d n e ­
g o  i  te g o  s a m e g o  z d ję c ia ,  
o s ią g a  s ię  o b r a z  b a rd z o  z a ­
c ie k a w ia ją c y  s w o ją  k u n s z to w -  
n o ś c ią ,  k t ó r a ,  c h o c ia ż  w  r z e c z y ­
w is t o ś c i  j e s t  w c a le  p r o s t a ,  n a  
p ie r w s z y  r z u t  o k a  w y g lą d a  z a ­

g a d k o w o . N a s z ą  
p ie r w s z ą  p r ó b ę  ta ­

k ic h  „ k a le jd o s k o p o ­
w y c h "  z d ję ć  z r o b i l i ­

ś m y  z  fo to g ra f ją  s ł y n ­
n e j g w ia z d y  f i lm o w e j  

G r e t y  N is s e n .  N ie w ą t p im y ,  
ż e  c z y t e ln ic y  n a s i  s p r ó b u ją  

te j  n a jn o w s z e j  s z t u k i  fo to ­
g r a f ic z n e j ,  w y w o ł u ją c e j  w r a ­

ż e n ie  n ie z w y k łe ,  a  b a rd z o  
a r t y s t y c z n e .  P ró b a  t a k a  b ę d z ie  

in t e r e s u ją c ą  i  p o n c z a ją c ą .
Ag. fot. „Światowida" na  jednostkowem 

zdjęciu Paramount Pictures.



Str. 8. ŚW IATOW ID N um er 40.

P .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o lit e j  je s t  w ie lk im  m iło ś n ik ie m  s p o rtu  k o n n e g o  i  c o d z ie n n ie  z  r a n a  w y je ż d ż a  n a  s w o im  ła d n y m  k a s z t a n ie  w  o k o lic e  p o d m ie js k ie  w a r s z a w s k ie .
Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w ia  p . P r e z y d e n t a  n a  k o n iu ,  w  c h w i l i  r o z p o c z ę c ia  p r z e ja ż d k i .  Fot. Wolski.

I

■

Akademja szermiercza w Warszawie. W  u b ie g łą  s o b o tę  o d b y ła  s ię  w  s t o l ic y ,  w  s a la c h  
k a s y n a  g a r n iz o n o w e g o , a k a d e m ja  s z e r m ie r c z a ,  n a  k t ó r e j o g ó ln y  p o d z iw  w z b u d z iły  

z a w o d y  n a  s z p a d y  p a ń  D u b ie ń s k ie j  (n a  le w o )  i  Z n a jd o w s k ie j  (n a  p r a w o ) .
. Ag. fot. .Światowida*, na płytach kraj. .Alfa".

„Pogoń“ poraź czwarty mistrzem Polski. M a tc h  p i łk i  n o ż n e j,  r o z e g r a n y  w  o s t a t n ią  
n ie d z ie lę  w e  L w o w ie  p o m ię d z y  ta m t e js z y m  k lu b e m  „ P o g o ń *  a  w a r s z a w s k ą  „ P o t o n ją * ,  
p r z y n ió s ł  z w y e ię z t w o  w  s to s u n k u  2 : 0  „ P o g o n i* ,  k t ó r a  te m  s a m e m  z o s ta ła  m is t r z e m  
P o ls k i .  Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w ia  o b e cn e g o  m is t r z a  P o ls k i .  Fot. MUnz, Lwów.

Dwie nowe saie gimnastyczne. W  r o z w o ju  ó w ic z e ń  
g im n a s t y c z n y c h  w  P o ls c e  w ie lk i  k r o k  n a p rz ó d  z r o b iły  w  
o s t a t n ic h  d n ia c h  W a r s z a w a  i  K r a k ó w .  W  K r a k o w ie  o d d a n o  
d o  u ż y t k u  w  n o w o  z b u d o w a n y m  g m a c h u  p o ls k ie j  Y .  M . C .  A .

o b s z e r n ą  s a lę  g im n a s t y c z n ą ,  u rz ą d z o n ą  z u p e łn ie  n o w o ­
c z e ś n ie  z a r ó w n o  d la  ć w ic z e ń  n a  p r z y r z ą d a c h  ja k  i d la  
g ie r ,  p o s ia d a ją c ą  g a le r ję  n a  150  o só b  ( z d ję c ie  n a  le w o ) .  
W  s t o l ic y  o d b y ło  s ię  z a ś  w  n ie d z ie lę  u r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie

Ag. fot. „Światowida*, na  płytach krajowych „Alfa*.

n o w e j s a l i  g im n a s t y c z n e j  g n ia z d a  S o k o la  im .  g e n .  
S o w iń s k ie g o  n a  W o l i .  P o ś w ię c e n ia  d o k o p a ł  k s .  p r a ła t  
P o p ła w s k i  (1) w  o b e c n o ś c i  p r e z e s a  d z ie ln ic y  M a z o w ie c k ie j  
in ż .  L e s ie w ic z a  (2 ) i  l i c z n y c h  d r u h ó w  ( Z d ję c ie  n a  p ra w o ) .
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Z W Y S T A W Y  S T .  F I L I P K I E W I C Z A  W E  L W O W I E .

S t e f a n  F i l ip k ie w ic z  w  s w e j  p r a c o w n i w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l.  S ie m ir a d z k ie g o .

S t e f a n  F i l ip k ie w ic z :  K r a jo b r a z  je s ie n n y .

S te fa n  F i l i p k i e w i c z :  W id o k  z  O lc z y  ( Z a k o p a n e ) .

Siefan Filipkiewicz, znany i ceniony artysta matarz, którego obecna 
wystawa we Lwowie wzbudziła nadzwyczajny zachwyt, urodził się w Tar­
nowie w roku 1879, a wychował w Krakowie, gdzie pracował pod kie­
runkiem prof. krak. Akademji Sztuk Pięknych Cynka, Mehoffera i Stani­
sławskiego. Filipkiewicz, którego przecudowne pejzaże śniegowe były 
wprost rewelacją w okresie krakowskiej Młodej Polski, pozostał w dalszym 
ciągu jednym z naszych najwybitniejszych pejsażystów, a później wybija 
się na czoło, jako malarz martwej natury, umiejący z przedziwnym talentem 
komponować kwiaty i owoce i oświetlać je nadzwyczajnym doborem barw. 
Filipkiewicz znany jest nietylko w Polsce —  zna go Wiedeń, gdzie był 
członkiem tamtejszej Secesji, Monachjum, Berlin (wystawy w Secesji), na­
turalnie Paryż, a w ostatnich czasach miał swe dzieła wystawione w Pitts- 
bourgu, w Ameryce, i jest jednym z tych bardzo nielicznych artystów, 
którego obrazy są reprodukowane w ilustrowanym katalogu tej wystawy. 
Kto wie, jak 
ekskluzywną w 
tym kierunku 
jest Ameryka, 
oceni ważność 
tego momentu.
Wystawa lwow­
ska Filipkiewi- 
wicza, obejmu­
jąca 75 dużych 
przeważnie płó­
cien, jest plo­
nem sumiennej 
pracy w latach 
1918 do 1926 
i spotkała się 
poprostu z tri­
umfalną dla ar­
tysty krytyką 

całej prasy.
Ag. fot. .Światowida' 
na płytach „Alfa*.

S te fa n  F i l i p k i e w i c : W  p o c h m u r n y  d z ie ń .
S t e f a n  F i l ip k o -  
w i c z : W a z o n  z  

k w ia t a m i .



B u d a p e s t :  Z a m e k  k r ó le w s k i  n a  W y s o k ie m  w z g ó rz u  n a d  D u n a je m .

Z e  w s z y s t k ic h  p a ń s t w  
p o b it y c h  W ę g r y  w y s z ły  z  
w ie lk ie j  w o jn y  ś w ia t o w e j  z  
n a jk r a w s z y m i  r a n a m i  n a  
r z e c z  R u m u n j i ,  J u g o s ła w j i  i  
C z e c h o s ło w a c j i ,  s t r a c i ł y  w ię k ­
s z o ś ć  s w o ic h  t e r y t o r jó w ,  
c z ę ś c io w o  p rz e z  lu d n o ś ć  
r d z e n n ie  m a d z ia r s k ą  z a m ie ­
s z k a ły c h .  D o  t y c h  o lb r z y m ic h  
s t r a t ,  j a k i e  d la  p a ń s t w a  i  
n a r o d u , k t ó r y  n ie d a w n o  
p r z e d te m  z  d u m ą  o b c h o d z ił  
t y s ią c le c ie  s w e g o  is t n ie n ia ,  
b y ły  i  m u s ia ły  b y ć  c ię ż k ie m  
u p o k o r z e n ie m , p r z y łą c z y ły  s ię  
g w a łt o w n e  w s t r z ą s y  w e w n ę ­
t rz n e . O d  c h w i l i ,  g d y  p o d ­
c z a s  r o z p a d a n ia  s ię  m o n a r -  
c h j i  a u s t r o - w ę g ie r s k ie j  „ c z e r ­
w o n y  h r a b ia "  K a r o l y i  w y ­
s u n ą ł  s ię  s a m  n a  p r e m ie r a ,  
W ę g ry  p r z e z  c a ły  s z e r e g  la t  
n ie  z a z n a ły  is to tn e g o  s p o k o ju .  
Z a m o r d o w a n ie  T i s z y ,  o g ło sz e ­
n ie  r z e c z y p o s p o lit e i- o d w r ó t  
w o js k  M a c k e n s e n a  —  k r w a ­
w e  r z ą d y  B e l i  K u h n a  i  b a n d y  
b o ls z e w ic k ie j  —  o k u p a c ja  
r u m u ń s k a  —  k o n t r r e w o lu c ja  
—  o p a n o w a n ie  s t o l i c y  p rz e z  

a r m ję  
n a r o d o ­

w ą  : o to  
n a jw a ż ­
n ie js z e  

e p iz o d y  
w e w n ę ­

t rz n e j

B u d a p e s t :  W s p a n ia ły  m o s t  F r a n c is ^ ®  Jó z e fa , łą c z ą c y  o b a  b rz e g i D u n a ju .
Fot. Te"aphot.

B u d a p e s t :  S a la  m a r m u r o w a  w  Z a m k u  k r ó le w s k im ,  je d n a  z  n a jw s p a n ia ls z y c h  w  r e z y d e n c ja c h
m o n a r s z y c h  w  E u r o p ie .

t ra g e d j i  p o w o je n n y c h  W ę g ie r .  U s p o k a ja n ie  k r a ju ,  d o  
d z iś  d n ia  je s z c z e  n ie z u p e łn e ,  z a c z y n a  s ię  o d  
c h w i l i ,  k ie d y  w  d n iu  16. lu te g o  1 920  r .  ze ­
b r a n e  n a  n o w o  Z g r o m a d z e n ie  N a r o d o w e  
o g ła s z a  p a ń s t w o  p o n o w n ie  k r ó le s t w e m  i 
a d m ir a ła  M ik o ła ja  H o r t h y ’eg o  
n a  p r o w iz o r y c z n e g o  „ g u b e rn a to ra '
W ę g ie r .  N a s t ę p u je  b o le s n e  p o d p is a n ie  
t r a k t a t u  p o k o jo w e g o , z e  z w y c ię z -  
k ie m i  m o c a r s t w a m i w  T r ia n o n  
z a w a r t e g o , n ie o c z e k iw a n y  n a g ły  
p o w ró t  k r ó la  K a r o la ,  je g o  n ie s z c z ę ­
ś l iw e  u s i ło w a n ia  o d z y s k a n ia  t ro n u  
p r z o d k ó w , p o d y k to w a n e  p r z e z  z w y ­
c ię z c ó w  u s u n ię c ie  r o d z in y  H a b s ­
b u r g ó w  o d  t ro n u  t e r a z  i  n a  p r z y ­
s z ło ś ć ,  p r z y ję c ie  W ę g ie r  d o  L ig i  
N a r o d ó w  i  w r e s z c ie  d łu g a  a  m o ­
z o ln a  s a n a c ja  z r u jn o w a n e j  w a lu t y .
R a z  p o  r a z  w ś r ó d  teg o  n ie w ą t p l i ­
w e g o  u s p o k a ja n ia  s ię  k r a j u  w s t r z ą s a ­
j ą  n im  z a b u r z e n ia  to  z  p r a w a  to  z  
le w a ,  le c z  n a  s z c z ę ś c ie  s t w ie r d z ić  
m o ż n a , że  d z is ia j  ju ż  k r a j  te n , t y lo m a

A d m ir a ł  M ik o ła j  H o r t h y - N a g y b ś n y a  (u r .  1866),
z a s t ę p s t w ie  n ie o b r a n e g o

s t r o n y  s z c z e g ó ln ie  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  w y s u n ię t o  k a n ­
d y d a tu r ę  a r c y k s ię c ia  A lb r e c h t a ,  p r z y c z e m  d la  

p o z y s k a n ia  z w o le n n ik ó w  d la  n ie i  w  o b o z ie  
z w y c ię s k im  m ó w i s ię  o p r o je k c ie  m a ł­

ż e ń s tw a  p o m ię d z y  A tb r e c h te m  a  c ó r k ą  
r u m u ń s k ie j  p a r y  k r ó le w s k ie j ,  k s ię ż ­

n ic z k ą  l le a n ą ,  k tó ra  o b e c n ia  w ra z  
7, m a t k ą  b a w i w  A m e r y c e .  J e ż e l i
c h o d z i o s ta n o w is k o  p o ls k ie ,  to  
n ie  m ie s z a ją c  s ię  w  z a g r a n ic z n ą
i w e w n ę t rz n ą  p o l it y k ę  W ę g ie r ,  ż y ­
c z y m y  te m u  r y c e r s k ie m u  n a r o ­
d o w i,  z a m ie s z k u ją c e m u  k r a j  t a k  
c ie k a w y ,  w  s t o l ic y  m a ją c e m u  
je d n o  z  n a jp ię k n ie j s z y c h  m ia s t  w  
E u r o p ie ,  b y  z d o ła ł  o s ią g n ą ć  m o ż ­
l iw ie  ja k  n a js z y b c ie j  i n a jt r w a le j  

m a x im u m  o s ią g a ln e g o  d la  n ie g o  
p o w o d z .e n ia . S y t u a c ja  m ię d z y n a r o d o w a

W ę g ie r  p o p r a w iła  s ię  z n a c z n ie  w  
o s t a t n ic h  c z a s a c h .  S i ln e  n a p ię c ie ,  k tó re  

p a n o w a ło  m ię d z y  W ę g r a m i a  m a łą  
e n te n tą , z ła g o d n ia ło  z n a c z n ie .  S z c z e g ó l­

n ie  p o p r a w ił  s ię  s to s u n e k  d o  J u g o s ła w  ji .

s p r a w u ją c y  g o d n o ś ć  g u b e r n a t o r a  W ę g ie r ,  w

s e r d e c z n y m i w ę z ła m i z  P o l­
s k ą  w  p r z e s z ło ś c i  i  te­
r a ź n ie j s z o ś c i  z w ią z a n y ,  k r o ­
c z y  w ś r ó d  c ię ż k ic h  m o z o łó w  
i  w ie lk ic h  t r u d n o ś c i  z w o l­
n a ,  a le  k o n s e k w e n t n ie  k u  
o d r o d z e n iu  —  o i le  o n o  
o c z y w iś c ie  w  t ra g ic z n e j  
s y t u a c j i ,  s p o w o d o w a n e j n ie ­
s z c z ę ś l iw ą  w o jn ą  je s t  m o ż­
l iw e *  W  o b e c n e j c h w i l i  
s p r a w y  w i g i e r s k i e  s t a ły  
s ię  te m  a k t u a ln ie js z y m i ,  
że  d o t y c h c z a s o w e  Z g ro ­
m a d z e n ie  N a r o d o w e  z o s ta ło  
r o z w ią z a n e ,  z a r z ą d z o n o  n o ­
w e  w y b o r y ,  p r z y c z e m  w r a ­
c a  p r z e d w o je n n y  p o d z ia ł  
p a r la m e n t u  n a  d w ie  I z b y :  
n iż s z ą  i  w y ż s z ą .  N ie u r e ­
g u lo w a n a  je s t  z a s a d n ic z a  
k w e s t ja ,  k to  m a  z o s ta ć  
k r ó le m  teg o  p a ń s t w a , b ę ­
d ą c e g o  n a  r a z ie  k r ó le s t w e m  
b e z  k r ó la .  Z  je d n e j  s t r o n y  le -  
g it y m iś c i ,  k t ó r y c h  p r z y w ó d c ą  
je s t  h r a b ia  A p p o n y i  n ie  r e z y ­
g n u ją  b y n a jm n ie j  z  o d d a n ia  
t ro n u  n a js t a r s z e m u  s y n o w i  
o s ta tn ie g o  k o ro n o w a n e g o  
m o n a r c h y  W ę g ie r ,  O t to n o w i  
d z iś  je ­
s z c z e  w  
c h ło p ie -  

c y m w ie -  
k u  p o ­
z o s ta ją ­

c e m u , z 
d r u g ie j

B u d a p e s t : W s p a n ia ły  g m a c h  p a r la m e n t u  n a d  b rz e g ie m  D u n a ju ,  w  r .  1902 z b u d o w a n y
n a  w z ó r  lo n d y ń s k ie g o .

B u d a p e s t : W n ę t rz e  u rz ą d z o n e j z  p r z e p y c h e m  s a l i  p o s ie d z e ń  w  g m a c h u  p a r la m e n t u .
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Numer 49. Numer 49.

O b e c n y  p r e m ie r  w ę g ie r s k i  h r .  S t e f a n  B e t h le n .
Fot. R. Sefluecke. Berlin.

Szałas madziarskiego pasterżś dwiee na węgierskiej „puszczy".
Fet. Atla®kc. Berlin.

K s ię n ic z k a  l le a n a ,  c ó r k a  r u m u ń s k ie j  p a r y  k r ó le w s k ie j  F e r d y ­
n a n d a  i  M a r ji ,  o k t ó r e j  m a łż e ń s t w ie  z  k a n d y d a t e m  d o  t ro n u  

w ę g ie r s k ie g o  A lb r e c h t e m  m ó w i s ię  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h .
F o t R. Sennecke. Berlin.

A r c y k s ią ż ę  A lb r e c h t ,  p rz e z  p e w ie n  o d ła m  m o n a r c h is t ó w  w y~  
s u w a n y ,  ja k o  k a n d y d a t  n a  t ro n  w ę g ie r s k i .

Fot. Atlantic. Berlin.

ŚW IATOW ID

S y n  z m a r łe g o  k r ó la  K a r o la  i  k r ó lo w e j Z y t y ,  O tto  (u r  1912), 
k a n d y d a t  d o  t ro n u  w ę g ie r s k ie g o .

Fot. Keystone, Londyn.
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P a n i  O lg a  B a n e r - P i le c k a ,  L w o w ia n k a ,  ś p ie w a  o d  s z e ­
re g u  la t  w  w ie d e ń s k ie j  O p e r z i  p a ń s t w o w e j,  j ik o  
m e z z o s o p r a n is tk a ,  z y s k u j ą ;  u z n a n ie  t a k  k r y t y k i  w ie ­
d e ń s k ie j ,  j a k  i  p u b l ic z n o ś c i .  P . B a u e r - P i le c b a  ś p ie w a  
też  c z ę s to  w  w ie d e ń s k ie m  ra d io  p ie ś n i  p o ls k ie ,  p r z y ­

c z y n ia ją c  s ię  w  te n  s p o só b  d o  s p o p u la r y z o w a n ia  m u ­
z y k i  i  s z t u k i  p o ls k ie j  z a g r a n ic ą .  W  u r o c z y s t o ś c ia c h  
n a r o d o w y c h , u r z ą d z a n y c h  p rz e z  k o lo n ję  p o ls k ą  w  W ie ­
d n iu ,  b ie r z e  p . B a u e r - P i le c k a  c z y n n y  u d z ia ł ,  p r z y ­
c z y n ia ją c  s ię  s w y m  ś p ie w e m  d o  i c h  u ś w ie t n ie n ia .

P o d a je m y  tu  f o to g ra f ję  z n a k o m it e j  r o d a c z k i ,  ja k o  n ia n i  
w  „ B o r y s ie  G o d u n o w ie 4, M o d e sta  M u s s o r g s k ie g o  n a  
p r a w o  i  ja k o  b o h a t e r k ę  t y t u ło w ą  s ła w n e j  o p e r y  

B iz e t a  „ C a rm e n "  n a  le w o .
Fol. A. Wlasics.

Bronisław Hubermann w pałacu cesarza Karola. Z n a ­
k o m it y  w ir t u o z ,  ś w i e t n y  s k r z y p e k  p o ls k i ,  B r o n is ła w  
H u b e r m a n n  u r z ą d z ił  s o b ie  o b e c n ie  s z e r e g  w s p a n ia ły c h  
a p a r t a m e n t ó w  w  d a w n e j  r e z y d e n c j i  o s ta tn ie g o  c e s a r z a

A u s t r j i ,  w  p a ła c u  w  H e t z e n d o r t  (w  p o b liż u  S c h ó n -  
b r u n n u ) .  Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w ia  s ła w ę  m u z y k i  
p o ls k ie j ,  p o d c z a s  p r a c y  a r t y s t y c z n e j .  W ia d o m o  je d n a k ,  
że  B r .  H u b e r m a n n  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  z a z n a c z y ł  s ię

r ó w n ie ż  b a rd z o  w y b it n ie  ja k o  je d e n  z  p r z y w ó d c ó w  
i  p r o p a g a to r ó w  r u c h u ,  z m ie r z a ją c e g o  d o  u tw o r z e n ia  
w  p r z y s z ło ś c i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  E u r o p y  (P a n -  

e u ro p y ) . l:ut Atlantic. Berlin.
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Z  O S T A T N I E J  N  I E D  Z  I  E  L  I .

Kongres P. S. L. .Piasta* w Krakowie. W ie lk ą  m a n if e s t a c ją  lu d o w ą  b y l  o b r a d u ją c y  
p rz e z  n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  k o n g r e s  n a js i ln ie js z e g o  w  P o ls c e  s t r o n n ic t w a  lu d o ­
w e g o . O b o k  i lu s t r a c j i ,  k t ó r ą  p o n iż e j z a m ie s z c z a m y ,  p o d a je m y  tu ta j f r a g m e n t  t łu m n e g o  
p o c h o d u  u c z e s t n ik ó w  k o n g re s u  n a  W a w e l,  g d z ie  p r z e m ó w i ł  r e k t o r  U .  J .  p ro f . d r . 
M a r c h le w s k i .  Ag. fot. „Światowida”, na płytach krajowych „Alfa”.

Kontr-demonstracje Związku Chłopskiego w Krakowie. Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w ia  
g ru p ę  c z ło n k ó w  . Z w i ą z k u  C h ło p s k ie g o * ,  k t ó r y  r ó w n o c z e ś n ie  z  o d b y w a ją c y m  s ię  
w ie lk im  p o c h o d e m  s t r o n n ic t w a  P . S .  L .  „ P ia s t *  n a  W a w e l,  u r z ą d z ił  p r z e c iw k o  

n ie m u  k o n t r -d e m o n s t ra c ję .  N a  p ie r w s z y m  p la n ie  g r o m a d k i  c ie k a w y c h .
,  Ag. fot. „Światowida”, na płytach kraj. „Alfa”.

Kongres P. S. L. .Piast* w Krakowie. B a rd z o  l ic z n ie  z e b r a n y c h  ze  w s z y s t k i c h  s tro n  P o ls k i  u c z e s in ik ó w  k o n ­
g r e s u  n ie  m o g ła  p o m ie ś c ić  n a jw ię k s z a  w  K r a k o w ie  s a la  „ S o k o ła  , to te ż  n ie d z ie ln e  z e b r a n ie ,  n a  k tó r e m  P r e z e s  
s t r o n n ic tw a , p o s e ł  W . W ito s , w y p o w ie d z ia ł  o b s z e rn e  p r z e m ó w ie n ie ,  o d b y ło  s ię  n a  w o ln e m  p o w ie t r z u  p rz e d

g m a c h e m  S o k o ła .
Ag. fot. „Światowida”, na  pł. krajowych „Alfa”.

Instalacja nowego proboszcza parafji ewangielickiej od­
byta się w Krakowie w  o b e c n o ś c i p . w o je w o d y  D a r o w s k ie -  
g o ( l )  i  l i c z n y c h  d o s t o jn ik ó w  k o ś c io ła  e w a ó g . z  g ło w ą  
te g o  k o ś c io ła  I. B u i s c b e ’m  (3 ) n a  c z e le .  N o w y m  p ro b o ­

s z c z e m  z o s t a ł  m ia n o w a n y  k s . N ie m c z y k  (2 ).

Poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach śląskiego Seminarjum duchownego 
w Krakowie. Gmach ten stanie przy Aleji Mickiewicza, a poświęcenia kamienia 
węgielnego dokonał w ubiegłą niedzielę ks. metropolita krakowski ks. Sapieha (1) 

w obecności ks. bisknpa śląskiego Lisieckiego (2).
Ag. fot. „Św iatow ida”, n a  p ły tach  krajow ych  „Alfa*.

Wielka manifestacja narodowa w Katowicach. Patriotyczna ludnoSC stolicy Górnego 
Śląska odczuła samorzutnie potrzebę zamanifestowania uczuć narodowych 1 tłumnie, 
w liczbie przeszło ló.OOO, odbyła w ubiegłą niedzielę na tamtejszym Rynku zgroma­
dzenie, w którem wzięli udział również przedstawiciele Rządu Rzpltej., min. spr.

wewn. gen. Składkowski i wojewoda GrażyiaskL F o t. s t  P i e ra c h  a isk i.
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— Nie pora na kpiny . . . Rozglądnę się jeszcze, 
czy te ptaszki jakich śladów po sobie nie zosta­
wiły . . .  a potem pójdziemy do urzędu razem . . .

— Koniecznie razem?
Agent chciał już coś szorstko odpowiedzieć, ale 

przyszła mu pewna myśl do głowy . . . Śledził Zu 
na własną rękę, nic nie wspominając o tem nawet 
swemu szefowi . . . chciał przyjść z gotowym mate- 
rjałem . .  . Nie lubił się z nikim dzielićzasługami . . . 
Kiedy wszedł za porucznikiem do tej kamienicy, miał 
zamiar tylko obserwować i podsłuchiwać . . .  Dostał 
się do przedpokoju i stał za drzwiami . . .  Po dłuż­
szej chwili obojętnej rozmowy śledzona para podej­
rzanie umilkła . . . Podglądać, niestety, nie udało 
mu się. Orjentował się tylko słuchem . . .  A milczenie 
trwało już kwadrans. . .  pochwycił szelest zdejmo­
wanych sukien . . . Zdawało mu się, że to szmer 
ukrywanych papierów . . . Bez namysłu wpadł i trafił 
bardzo niefortunnie...

Zapóźno było się cofać . . . Postanowił więc 
doprowadzić piękną konfidenfkę rifeńską. . . Dotych­
czas zebrane poszlaki były dostatecznie obciążające . . .

Tymczasem dał się zaskoczyć . . . związać, 
zamknąć w szafie, a co najgorsze spłoszył niebez­
piecznych ptaszków, które zaszyją się teraz dobrze 
zapewne . . . Ten oficer Legji cudzoziemskiej nie 
musiał być członkiem szajki, skoro nie uciekł, skoro 
go ranili i sam jego ze szafy uwolnił. . . Zresztą 
nigdy jeszcze nie widział Zu w jego towarzystwie... 
Wiedział także agent, że Zu żyje z pewnym pod­
pułkownikiem sztabu i z jakimś kapitanem lotnikiem 
spotyka się czasem w kawiarniach . . .  Ergo, ten 
oficer Legji był nową ofiarą, którą dopiero łapała 
w swe sidła . .  .

Trochę przyjaźniej spojrzał na Witołda. . .  uprzy­
tomnił sobie, że jeżeli go doprowadzi teraz, to oficer 
ten wyjawi rzeczywisty przebieg całej niefortunnej 
historji . . . Lepiej więc będzie pozbyć się niewygod­
nego świadka, puścić go wolno, a samemu zdać ra­
port trochę ukoloryzowany własnemi zasługami . . . 
Powie się, że napastników było czterech, pięciu, po­
wiedzmy sześciu (co tu sobie żałować). Powie, że 
rzucili się na niego, gdy posłuchiwał, że ich poranił, 
ślady krwi są przecież, po tym oficerze. Jakoś to bę­
dzie lepiej wyglądać . . .  Jakoś lepiej można uspra­
wiedliwić fiasko dzisiejszego dnia w takiem rzeczy 
oświetleniu . . . Zwrócił się do Witolda:

— Czy może mi pan dać słowo honoru, że 
nie należał pan do tej szajki szpiegów?... Żeś nie 
wiedział pan, iż ta kobieta jest szpiegiem?

—  Bezwzględnie tak . . . Ale przecież moje 
słowo nie było dla pana dostateczną gwarancją . . . 
To było powodem naszej zwady . . .

—  Tak, prawda. Jednak zmieniłem zdanie . . .  
Więc, skoro pan daje mi słowo honoru, to daję panu 
wiarę i puszczam go wolno...

Witołd zdumiał słę szczerze takim obrotem 
sprawy... Odczuwał, że inne są przyczyny nagłego 
.zaufania" tego szpicla, ale skoro ta zmiana frontu 
jest dla niego osobiście korzystna, to poco zastana­
wiać się nad przyczynami?

— Jeszcze słowo poruczniku . . . Czy wie pan, 
jakie pan zbrodnie popełnił?

— Absolutnie nie wiem o żadnej . . .
— Myślę o dzisiejszym dniu . . . Otóż po pier­

wsze : współudział w zbrodni szpiegostwa i zdrady . . .  
po drugie czynny opór władzy . . .  po trzecie czynne 
ułatwienie ucieczki przestępcom . . .  po czwarte . . .

— Dosyć panie. To już pewnie będzie połowa 
kodeksu karnego . . .

— Nie, poruczniku. To dopiero początek . . . 
Gdyby ten kawałek dostał w ręce dobry prokurator, 
to jeszcze znajdzie z tuzin naruszonych paragrafów . . . 
Tak, panie . . .  A wie pan, dlaczego na to zwracam

uwagę ? Nie wie pan oczywiście . . . Mówię to w tym 
celu, żeby pan zapomniał raz na zawsze, że pan 
tutaj wogóle był, że mnie widział. Słowem wszy­
stko . . . Nie wolno panu ani słowem zdradzić się 
przed kimkolwiek. Mówię to dla pańskiego wyłącznie 
dobra . . . Zrozumiał mnie pan ?

—  Aż nadto dobrze . . . odpowiedział Witołd, 
który domyślił się teraz, że poczciwy wywiadowca 
nietylko dla jego dobra pragnął dyskrecji . . . Szybko 
i z lekkiem sercem opuścił pokój . . . Tymczasem 
agent zabrał się do ustawienia dekoracji . . .

Złamał dwa krzesła i efektownie porozrzucał je 
po ziemi . . . Stłukł kilka wazonów, rozsypał umie­
jętnie skorupy szkła w miejscach łatwo widocznych. . .  
Przewrócił stół do góry nogami . . . porozrzucał pościel 
i kwiaty z łóżka . . . Najwięcej zmartwienia sprawiły 
mu ślady bagnetu koło zamku szafy . . . Trudno 
przecież wmawiać w doświadczonych fachowców, że 
siedząc zamknięty w szafie, odrywał drzwi od ze­
wnątrz . . . Wobec tego z wielkim jalem postanowił 
epizod z szafą pominąć zupełnie . . .

Potem zdemolował z grubsza przedpokój . . . 
Wprawną ręką reżysera, wycieniował drobniejsze szcze­
góły . . . Poprawił położenie, niekorzystnie uplaso­
wanej miednicy z zakrwawioną wodą . . .

Na pierwszym planie zmieścił poplamiony rę­
cznik, którym Witołd miał obwiązaną głowę . . . 
Z prawdziwem zadowoleniem wykrył na jednej po­
duszce duże ślady krwi . . . Potem usiadł, rzetelnie 
spracowany, na wielkiej kanapie i rzekł do siebie:

— Niech widzą, jak ciężką miałem walkę z tymi 
sześcioma bandytami . . .

Napór oddziałów rifenskich na front francuski 
rósł wolno ale stale. Pierwszy dwudniowy atak 
z 4. i 6-tego czerwca na wzgórza Taounat odparli 
Francuzi tylko dzięki ciężkiej artylerji . . .  Aż do 
dwudziestego czerwca nie zdołali atakujący wywalczyć 
większych sukcesów, poza opanowaniem kilku wysu­
niętych blockhauzów . . .

Z końcem czerwca udało im się wreszcie przer­
wać front w kilku miejscach. Dnia 2. lipca został 
ciężko ranny podpułkownik Richard, komendant dru­
giego bataljonu trzynastego pułku strzelców algier­
skich. Pomimo to nie przestał być duszą obrony, 
zagrożonego posterunku w Ain Matouf. . . Leżąc na 
łożu połowem, w małej kazamacie poszczerbionego 
blockhauzu, wydawał rozkazy dzielnej załodze . . .

Ain Matouf zostało otoczone ze wszystkich stron, 
a więc i od strony Fezu . . . Ain Matouf odległe 
jest od Fezu zaledwie trzydzieści kilometrów w linji 
powietrznej . . . Sułtan Moulai Youssef, który dnia 
18. czerwca odbył triumfalny wjazd do swej stolicy, 
mimo zapewnień sztabu francuskiego poczuł się nie 
swojo i zaczął żałować, że opuścił Rabat . . . Tam 
przynajmniej nie słyszał odgłosów kanonady . . . 
Grzmiały działa francuskie z El Arba de Tissa . . . 
El Arba de Tissa leży od Fezu zaledwie dwa­
dzieścia kilometrów i jest kluczem do białej stolicy 
Maroka dla wrogów, ciągnących z północy . . .

Sztab francuski przestał wreszcie taić grozę po­
łożenia . . .  Przyznał, że Rifowie osiągnęli sukcesy 
dzięki przepotężnemu sprzymierzeńcowi. . . Temu 
sprzymierzeńcowi mogli się oprzeć tylko Senegalowie 
i pułki strzelców algierskich . . .  A z tymi wojowni­
kami Rifowie dawali sobie łatwo radę . . .

Wojska techniczne, artylerja, kompanje karabinów 
maszynowych, bataliony Legji cudzoziemskiej nato­
miast uginały się przed potęgą oszalałego pomocnika 
i przyjaciela Rifów. . . Tym straszliwym wrogiem 
Francuzów było słońce . . .

Jego palące promienie nasycały atmosferę upałem, 
który topił siłę białych żołnierzy, wytrącał im ciężki 
karabin z ręki, tłoczył piersi dusznością, obciążał 
zmęczone nogi ołowiem, wywoływał bóle głowy, 
udary słoneczne, odbierał apetyt i moc organizmowi 
człowieczemu . . .

Rozpalone w dzień skały i głazy, pękały w nocy, 
straszyły warty i szukających upragnionego snu 
żołnierzy . . . Strumienie wyschły . . . Codziennie 
duże oddziały osłabionych szeregowców wlokły się 
z dzbanami do odległych studni po zepsutą wodę, 
przemykając się ukradkiem przed watahami zbunto­
wanych świeżo szczepów . . .  Z za każdego krzaka 
mógł paść strzał i wpakować garść śrutu w brzuch 
nieostrożnego . . . Nie wszyscy bowiem wojownicy 
górscy mają karabiny Mausera czy hiszpańskiego po­
chodzenia . . .

Poza kilkoma gościńcami dla tuchu automobilo­
wego, drogi były nędzne . . . Więc armaty artylerji 
polowej czy górskiej ciągnęły zazwyczaj muły. Ale 
upał nawet tym wytrzymałym zwierzętom odebrał 
siłę . . . Chwiały się na nogach pod własnym cięża­
rem . . .  Gdyby miały wody pod dostatkiem, możeby 
pociągnęły swe ciężkie, żelazne wehikuły . . .

A Rifowie nie próżnowali . . . Nieczuli na go­
rąco, mimo swych ciężkich wełnianych selhamów, 
jak koty drapali się na skaliste szczyty zwane „sof", 
lub wciągali na linach swe armaty, na Hiszpanach 
zdobyte, ustawiali je na płaskich wierzchołkach t. zw. 
„gara", by razić pociskami zaskoczonych wrogów. 
Potem z szybkością lawiny zesuwali się po zboczach, 
pędząc do ataku. Strzelby nieśli wtedy wysoko po­
nad głową wzniesione i z brawurą niesłychaną rzu­
cali się na Francuzów . . .

Przyszły nowe hiobowe wieści . . . Ain Aicha 
i Gara Mezziat, panujące niewątpliwie nad doliną 
Qued Ouergha zostały odcięte od głównych sił fran­
cuskich. W Ain Aicha znajdowały się olbrzymie za­
pasy amunicji, żywności i materjałów wojennych . . . 
Stąd zaopatrywano cały środkowy odcinek frontu . . . 
Osaczony tam generał Billotte telegrafem optycznym 
dał znać, że trzyma się, ale gwałtowność ataków 
rośnie z minuty na minutę . . .

W takich to ciężkich terminach Witołd powrócił 
na front... Kompanję swą znalazł już pod El Arba
de Tissa, a więc niedaleko od Fezu . . .

Niedługo danem mu było pozostać w tej mie­
śc in ie ... Już 17. lipca dowiedział się, że nazajutrz 
wyrusza na czele swej kompanji, przydzielony do 
grupy pułkownika Nogues . . .

O godzinie drugiej przed świtem, dnia 18. lipca 
kolumna opuściła El Arba de Tissa, dążąc z odsieczą 
dla Ain Aicha, a potem, o ile dobrze pójdzie, na 
pomoc rannemu Richardowi, który ostatkiem siły 
trzyma się w Ain Matouf . . .

Ze względu na upały wyznaczono same odpor­
niejsze oddziały . . . Więc marszerowały czwarty ba- 
taljon pułku dziewiętnastego i piąty, szóstego strzel­
ców algierskich, pierwszy bataljon 66-tego pułku 
marokańskiego i dwa bataljony Senegalów . . . Jedna 
kompanja Legji stanowiła gwardję przyboczną komen­
danta. Za piechotą dudniły ciężko i ospale koła ośmiu 
baterji. Konie i muły cały tydzień przed marszem 
pławiły się w mętnych falach Oued Lebene, która 
płynie pod murami de Tissy. Miały więc siły do 
ciągnięcia . . .

Do godziny jedenastej rano nie padł ani jeden 
strzał. Czekają na upał widocznie, bo teraz jest 
jeszcze za chłodno . . . Żartowali oficerowie, ociera­
jąc kroplisty pot z czoła.

Kolumna posuwała się wprost na północ wzdłuż 
gościńca, wiodącego do Ain Aicha. Pułkownik Nogues 
ustawił ją w chwili wymarszu w ten sposób, że 
prawe skrzydło pod komendą podpułkownika Gouneya, 
tworzył bataljon 6. pułku tyraljerów algierskich 
i dwie kompanje Senegalów. Cała reszta piechoty, 
osłaniając artylerję, maszerowała wzdłuż gościńca 
i po obu jego bokach.

Na lewem skrzydle szła kawalerja i wielka 
mehalla Berberów, zaprzyjaźnionych i wiernych 
szczepów. . .

Teren zaczął się obniżać. Kolumna schodziła ku 
bystrym wodom Oued Ouergha, który w tem miejscu 
tworzy kolano, wypukłością swą ku południowi, 
a więc ku nadchodzącym, wygięte. Po drugiej stro­
nie rozciągały się wzgórza, za któremi leży Ain 
Aicha . . .  Cel dzisiejszej wyprawy. Ale na szczytach 
wzgórz czaiły się duże oddziały Rifów i powstańców 
marokańskich . . . Zwłaszcza koło wiosek Koudia 
i Ain Beida . . . Tak doniosły kolumnie samoloty. . .

Jednakże pierwsze starcie nastąpiło jeszcze po 
tej stronie rzeki . . . Dojeżdżającą kawalerję przy­
witały liczne strzały karabinowe pod wsią Haddada. 
Kawalerzyści zeskoczyli z koni i zaczęli się ostrze­
liwać . . . Mehalla zdradzała wielką ochotę do 
szybkiego „strategicznego" odwrotu . . .

Pułkownik Nogues dostrzegł to i wysłał czem­
prędzej kompanję Legji cudzoziemskiej i dwie kom­
panje Senegalów, z pomocą . . .  W godzinę później 
Haddada umilkła . . . Znaleziono garść zabitych 
i ciężko r annych . . .  Rzeszta uszła jak zazwyczaj. . .  
Lewe skrzydło rzuciło się wpław przez rzekę do 
dalszego ataku . . .

( C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i .)
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K a r t a  t y t u ło w a  d o  p r o je k to w a n e g o  n o w e g o  p r z e k ła d u  p o ls k ie g o  
„ G u l l iw e r a " .

Gulliwer wśród liliputów, którzy znoszą mu najrozmaitsze 
smaczne potrawy.

G IJ1 1 VI- R
I H I I I P U T O W

Z e  s t a r y c h  k s ią ż e k  t r z y  s ą  d o  d z iś  
d n ia  u lu b io n ą  le k t u r ą  m ło d z ie ż y :  
„ R o b in s o n  K r u s o e "  D a n ie la  D e  F o e  —  
„ D o n  R is z o t “  M ig u e la  C e r v a n t e s a  —  
„ P o d ró ż e  G u l l iw e r a *  J o n a t a n a  S w if t a .  
O tó ż  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  je s t ,  że  
ż a d n a  z  n i c h  n ie  b y ła  p o c z ą t k o w o  
p r z e z n a c z o n a  d la  m ło d z ie ż y .  N a jd z i ­
w a c z n ie js z y m  je s t  k o n t r a s t  p o m ię d z y  
p ie r w o t n e m  p r z e z n a c z e n ie m , a  o s ta ­
t e c z n y m  lo s e m  u  „ G u l l iw e r a * .  J e g o  
a u t o r ,  J o n a t a n  S w if t  (1 6 6 7 — 1745) 
n ie m ia ł  ż a d n y c h  a  ż a d n y c h  k w a l i f i ­
k a c j i  n a  p is a r z a  d la  m ło d z ie ż y .  C z ło ­
w ie k  w y g ó r o w a n e j  a m b ic j i ,  b e z w z g lę ­
d n y  k a i  j e r o w ic z  i  e g o is ta , g w a łt o w n y  
i  z a p a lc z y w y ,  p o z b a w io n y  w s z e lk ie j  
w y r a ź n ie js z e j  s z la c h e t n o ś c i  d u c h a ,  
a  n a c e c h o w a n y  p r z e c iw n ie  w y b it n ą  
z ło ś l iw o ś c ią ,  b y ł  z g r y ź l iw y m ,  z g o r z k n ia ­
ły m  s a t y r y k ie m ,  w  p o g a rd z ie  d la  
lu d z k o ś c i  d o c h o d z i d o  c y n iz m u .  J a k o  
d u c h o w n y  a n g l ik a ń s k i  p i ą ł  s ię  w  g ó rę ,  
p o s łu g u ją c  s ię  w p ły w a m i p o l i t y c z n y m i .  
N a le ż a ł  n a p rz ó d  d o  s t r o n n ic t w a  „ w h i-  
g ó w "  ( d e m o k r a t ó w )  a le ,  g d y  z ic h  
p o m o c ą  n ie  o t r z y m a ł  u p r a g n io n e g o  
b is k u p s t w a ,  b e z  s k r u p u łó w  z m ie n i ł  
o d ra z u  f r o n t ,  p r z e s z e d ł  d o  p a r t j i  
„ t o r y s ó w "  ( k o n s e r w a t y s t ó w )  i  p o p r z e ­
d n ic h  s w o ic h  s p r z y m ie r z e ń c ó w  n ie l i -  
t o ś c iw ie  b ic z e m  s a t y r y  c h ło s t a ł .  I  to  
c o p r a w d a  n ie  d o p r o w a d z iło  g o  d o  s to ­
l i c y  b i s k u p i e j ,  a  r o z ż a lo n y  S w if t ,  s z a r ­
p ią c  s ię  w  b e z s i ln y m  g n ie w ie ,  p o p a d ł  
w  o b łą k a n ie  i  z m a r ł  w  d o m u  w a r ja t ó w  
w  D u b l in ie .  W  t e s t a m e n c ie  s w o im  
c a ł y  s w ó j  m a ją t e k  w  w y s o k o ś c i  10.000 
f u n t ó w  z a p i s a ł  t e m u  z a k ła d o w i.  Z  c a łe j  
d o ś ć  o b s z e r n e j t w ó rc z o ś c i  l i t e r a c k ie j

Gulliwer wśród olbrzymów: Zaraz z początku omal nie zginął 
tragiczną śmiercią, nadeptany wielkim butem kosiarza.

Twórca Gulliwera, Jonatan Swift 
według spółczesnego sztychu.

Fot. Atlantic. Berlin.

Swifta pozostała ta jedna książka, 
która ukazawszy się w druku w Lon­
dynie w r. 17 2 6 , w  tych dniach właśnie 
święci swój jubileusz. Jej tytuł orygi­
nalny brzmi: „Gullivers travels*, „Po­
dróże Gullivera“, a całość mieści się 
w dwóch obszernych tomach. Już 
z tego wynika, że ten „Gulliwer", które­
go dzieci nasze czytają, jest jedynie 
skrótem właściwego dzieła. Całość 
nie nadaje się bynajmniej na lekturę 
dla młodzieży. Ma ustępy, w drasty­
cznym humorze, podobnie jak n. p. 
„Gargantua i Pantagruel* Rabeiais’go 
— dochodzące do nieprzyzwoitości ł 
brutalności, ma również całe rozdziały, 
które spółczesnego nietyiko chłopca, 
ale i cztowieka dojrzałego znudziłyby, 
bo jest w nich właśnie to, co dla 
autora było właściwą treścią, dla nas 
zaś jest już przebrzmiałe: satyra poli- 
tyczno-społeczno-religijna. Zostało nie- 
tylko dla dzieci lecz i dla starszych 
opowiadanie o zabawnych przygodach 
Gulliwera raz u maleńkich karzełków, 
liliputów, to znowu u olbrzymów. 
Ilustracje, które tutaj zamieszczamy, 
są tworem młodej artystki, uczenicy 
znanego malarza i ilustratora Jana 
Bukowskiego, p. Barbary Krzyżanow­
skiej, córki obecnego Właściciela zna­
nej krakowskiej firmy księgarskiej 
S. A. Krzyżanowski. Mają one wejść 
do nowego przekłada Gulliwera, przy­
gotowanego już do druku przez p. 
prof. Zakrzewską. Reprodukcja jedno­
barwna nie oddaje oczywiście z całą 
dokładnością tych ilustracji, nie mniej 
jednak świadczy o doskonale do tonu 
książki zastosowanej pomysłowości.

A g. fo t. „Ś w ia to w id a* , n a  p ł. k ra j .  „A lfa*.

G u l l iw e r  w ś r ó d  o lb r z y m ó w : R a z  p r z e z  z ło ś l iw o ś ć  k a r ła  o m a l  
n ie  u to n ą ł  w  n a c z y n iu  p e łn e m  ś m ie ta n y .



TOWAROWV

'Wszyscy znają i dlatego używają wyłącznie
M Y D Ł O  -  P E R F U M
W O D Ę . K O L O Ń SK A  )
: :  P U D E R  ::  V  V

J. i S. STEMPNIEWICZ ■ POZNAŃ.

HEMOROIDOM

Kto pragnie dowiedzieć się, co się w świecie dzieje, niechaj czyta 
i abonuje najpoczytniejszy w Polsce dziennik

I L U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z I E N N Y ,
który dzięki rozleglej sieci korespondentów podaje depesze z całego 
świata z dziedziny polityki, gospodarki, sportu, kultury itd.
A D R E S :  K R A K Ó W ,  B A S Z T O W A  1 8 .

‘D ra ffe ' r / o
Perfumy, m ydła, w o d y  k w ia to w e  

i  k o / o ń s k i e  
r o z p o w s z e c h n i o n e  n o  c a l e j  

k u / i  z i e m s k i e j

CbLA Negri
NAJPIĘK MIEJ SZA GWIAZDA EKRANU
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Załączając s yo.-za zamów/oclą 
/oraz ma/yą skpzypke Czekoladek 

^Z rr/łigj c/ważam wkpoby 
PA/YÓW ZA PAJLEPSZE [AJ ÓW/EC/E..

B o v c r * L v  ff/L L S . Ca l / f o r m a  
u /a r  / s s a  r.

Ś p . d r .  E r n e s t  A d a m , s e n a t o r  R z p lt e j ,  p r e z e s  T o w a r z y s t w *  
S z k o ł y  L u d o w e j ,  je d e n  z  n a jb a r d z ie j  z a s łu ż o n y c h  d z ia -  
ła c z ó w  n a r o d o w y c h  i  s p o łe c z n y c h  s p ó łc z e s n e j  d o b y ,  z m a r ł  
w e  L w o w ie ,  g d z ie  o d b y ł  s ię  je g o  p o g rze b , p r z y  u d z ia le  

n a js z e r s z y c h  w a r s t w  s p o łe c z e ń s tw a .
Ag. fot. .Światowida”, na  płytach krajowych .Alfa*.

PI S ZE.

Czem pielęgnować włosy ?
Nauka lekarska, niestrudzona w pochodzie ku 

źródłom praw przyrody, wydziera coraz głębsze ta­
jemnice naturze, by je złożyć u stóp ludzkości, 
zmagającej się z tytanicznymi siłami wrogów zdrowia 
i życia. Zbawienne wyniki leczenia zawdzięcza me- ( 
dycyna nowoczesna zbadanym przyczynom chorób, - 
tudzież umiejętności dostosowania stosownych dla 
każdej choroby zabiegów oraz leków. Tą samą 
drogą kroczy i lekarska kosmetyka, która oparła na­
wet dział wytwórczości preparatów kosmetycznych na 
podstawach najściślejszej higjeny, tudzież potrzeb  
danej cery, włosów i skóry ciała. Domyśli się Czy­
telnik, iż mamy na myśli znaną już dziś powszech­
nie lekarsko-kosmetyczną wytwórnię kosmetyków 
„Miraculum". Jej np. Szampoon Dra Lustra, 
odrębny do jasnych i ciemnych włosów, nietylko 
spełnia zadanie natury estetycznej, czyniąc je puszyste, 
drogą miarowego odtłuszczenia i udzielając im arcy­
miłego zapachu, ale ma przedewszystkiem wybitny 
wpływ zapobiegawczy przeciw schorzeniom skóry 
głowy i wypadaniu włosów, o ile się co tygodnia 
nim myje głowę, a pianę tego środka wciera podczas 
mycia w skórę głowy. — Omówienie wskazań, dla 
licznych preparatów lekarsko-kosmetycznych wytwórni 
„Miraculum*, odkładamy do następnych artykułów.

C A S C A R I N E  L E P R I N C E
L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  1 S K U T K I

Z A T W A R D Z E N IA
lillllllllltlllllHlIllllllllllliUinilllll̂ llllllllllliiillilllllillilllllllllllllllll!

Sprzedaż w  aptekach i  składach aptecznych.
229

WYPRÓBOWANY i WYGODNY 
SPROWADZAJĄCY ULGĘwCIERPIEItlACH

L E C Z N I C Z Y  
ŚRODEK PRZECIWKO

C Z O P K I

ANUSOL
1 PRAWDZIWY TYLKO wPUDELKACHiPLOMB* |  

DO NABYCIA wc WSZYSTKICH APTEKACH 
i SKŁADACH APTECZNYCH.

j J eneralni przedstaw iciele
na Rzeczpospolitą  Polską 

Do m  H a n o l o w y

, ED.KOCH i W.BORMANNŁ
WARSZAWA

UL.BOOUENAN?!.

P A N I  H E L E N A  W I N O G R A D Ó W
urocza Paryżanka, zaangażowaną została przez  
jedną z  większych wytwórni filmow ych w  Paryżu.
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P o r a d n i k  d l a  f o t o g r a f ó w  a m a t o r ó w .

Ranek w mieście.

S a m o  je d n o  . . . A l f a  O r th o , 1j50, F .  6 ,3 . g o d z . 7 .30  ra n o .

N a j le p s z ą  p o r ą  n a  
w y p r a w ę  fo to g ra f ic z n ą  
t a k  w  m ie ś c ie ,  j a k  i n a  
w s i  je s t  w c z e s n y  r a n e k .  
W t e d y  b o w ie m  i  ś w ia t ło  
j e s t  n a jk o r z y s t n ie js z e ,  i  
m o ż n a  s p o tk a ć  b a rd z o  
c ie k a w e  s c e n y  p o  d ro d z e .

R a n e k  m a  d u żo  m o ­
t y w ó w  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n y c h ,  j a k  n p . r o b o t n i­
c y ,  s p ie s z ą c y  d o  p r a c y ,  
m le c z a r z e ,  z a m ia ta c z e  
u l i c  e t c . ,  e tc .  W s z y s t k o  
to  w  p r o m ie n ia c h  u k o ­
ś n e g o  r a n n e g o  s ło ń c a  
n a b ie r a  ż y c ia  i  p l a s t y k i  
i  p o w o d u je , ż e  t a k a  g o ­
d z in a  p r z e c h a d z k i  p r z y ­
n ie s ie  z a d o w o le n ie  z  
sa m e g o  s p a c e r u  i  c ie k a ­
w y  p lo n .

D r .  T a d  C y p r ia n .
R a n n e  s ło ń c e  ń a  ta r g u . A lf a  O r th o , 1/30, F .  5 ,5  g o d z . 7 ,1 5  ra n o .

Dział szachowy.
P o d  r e d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i .

•I- Cauveren ( I I I  wzm. z a s z c z . w k o n k . „ C z a s o p . c z e s k o s l .  
sza ch *1. )

C z a r n e :  K c  6, W h  5 , G a  4  h  8, S b  2,  p i o n y :  a  6 , b  7 , f 7 ,  
f  3 , h  3 (10).

Z n a c z k i  d o  z b i o r ó w .

Najtańsze źródło dla każdego zbieracza.
2039. K o l e k c j a  złożona z 500 znaczków każdy inny, w tein

wiele Europy i zamorskich lepszych, c e n a ...............  ”*
“037. E u r o p a ,  200 znaczków' każdy inny, bez Polski. . . . 2*—
“039. F r a n c j a  50 znaczków każdy inny ..............................
rjHó* G d a ó 8 k 50 znaczków każdy i n n y .................................. 2‘50
^067. H i s z p a n j a  45 znaczków każdy i n n y ..........................  -'SO
396 H i s z p a n j a  wystawa w Madrycie komplet 6 sztuk . PoO

P o l s k a ,  150 znaczków każdy in n y .................................. 3’
r022. P o l s k a ,  200 zuaczków każdy inny lepsze . . . . . .  10 —
*0228 P o l s k a  wielka kolekcja złożona z 300 znaczków każdy 

inny, bez odmian, wiele prowizorji, lokalnych, nadru-
kowych i t. d. o k a z j a  dla z b ie r a c z a ......................  9.""”

2?4* R o s j a ,  50 znaczków każdy in n y .......................... ...  • • “
^63. N i e m c y  1923 od 5 tys. do 50 miliardów 36 sztuk . . 130

T u r c j a  Adrianopol z nadrukiem 3 s z t u k i ............... ...  * 3U
753. W ę g r y ,  1923 r. Typ żeńcy i parlament komplet 36 sztuk 1 
792. W ę g r y  1922/24 służbowe do 100 koron, kompl. 15 szt. 1*—

“042. Z a m o r s k i e ,  50 znaczków każdy inny . . ................... ^
*001- A r a b  j a  znaczki egzotyczne 10 sztuk, okazja . . . . .
*040, A r g e n t y n a  20 zuaczków każdy i n n y ..........................  J
■J025- A u s t r a l j a  20 znaczków każdy inny  ....................... *
■*026- B r a z y l j a ,  20 znaczków każdy inny_..............................  o
J006. I n d j e angielskie, 10 znaczków każdy inny . . . . . . .  o w
*024. I n d  j e  holenderskie, 13 znaczków każdy >a p y ............... ........
*010. K u b a  znaczek 50 centowy, wysoka w a r to ś ć ............... u
*035. K a n a d a ,  10 znaczków każdy inny . . .  ...................  JJ
*036. L i b e r  j a  1920 r. 5 zniczków  obrazkow ych ...................£
*0 36a.L iberj a te same 3 znaczki .......................
*{43. M e k s y k  15 znaczków każdy inny okazja  ...............  i w
4017. V e n e z u e l a  rysunek mapy komplet 5 sztuk . . . . tr/0  
4020. Y e n e z u e l a  od 5 cent. do 3 boi. komplet 9 sztuk . 1
^021, Haiti komplet od 1 do 50 ceot. 6 s z t u k ..........................  1

Na porto załączyć 60 groszy.
Cenniki znaczków b e z p ł a t n i e .

Biuro filatelistyczne „ESPERANTISTA FILATELEJO11
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Przy zamówieniu za 50*— zł. każdy otrzyma BEZPŁATNIE komplet 
pisma .ECHO FILATELISTYCZNE”.

KUPON do losow an ia  nagrody  
za rozw iązanie zagadek  

w  nr. 4 9 . z dn. i i .  grudnia, 19 2 6  r.

I I .
1 . . .  K — d 7.  2. D - e 8 - j - K X e 8. 3 . S - f 6 X -

I I I .
1 . . .  K — d  5. 2 . S — f 6 -J- K — c  6. 3 . D - e 8 X -

K  -  c  4 . 3 . S — d 6 X .

I V .
1 . . . S — d l .  2 . S - e 5+ K - d 5. 3.  c 4 X -

V .
1 . . . in a c z .  2. D—e 8-f- K — d 5 . 3. S — e3  X -

Rozwiązanie zagadki z nr. 46.

c o  «/

R , a b c d e f g h
8 'a łe :  K a i ,  D f l ,  G b 6 ,  S c 8 g 4, p i o n y :  a 5 , c 2,  f 2, f 5, 

g7 (10).
3 - c h o d ó w k a  10  - f - 10  =  20.

M a t w  3 p o s u n ię c ia c h .
R o z w ią z a n ie  : 1. D — e 1 ! !

I.
^  1 . . . K — b  5 . 2. S - a  7 +  K - c 4 .  3 . S—e  3 X-

Łnnnnnnn

a  □□□ n  ̂ b  e e e  □ a  □n  non  b o  h d d  a  q  <
□ n □ n d & c  nera n e  □
n  □ □ □  □ b b  o  1 1  o n
HOnBOCICinHEBElgiHOHBLlPinBBag?!

Zagadka konikowa.

f 1_______________________________
so­ °- 4 ach, a mi- ro pray- słup trząsł, wą,

na — -śpią-~ niał i przy- tem i jak gło- sta- stęk-

czy bie, i ska- na. w po­ po­ coś aż za-

k o " < L niał pom- na li rać je ten, nąl; rej

wyiz- czy- che- mie- kię- co ty swe się

gniizd- ce, by za zbie- myś- czą- bi cha-

ko- cze- ci on tem cy

: 'ia k —'{-'Nćja- we, nie nął słup

rzyl | 1'ja w ---H- i uk- już po

rzył J grom marł żył 0 lęk

Rozwiązanie: U r y w e k  z  p o e m a t u :  
„ P t a s ie  g n ia z d k o *  K o r n e la  U je js k ie g o .

\\\

Z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  n in ie j s z y c h  
z a g a d e k  r e d a k c ja  „ Ś w ia t o w id a *  p r z e ­
z n a c z a  w  d ro d z e  lo s o w a n ia  ja k o  

n a g ro d ę
efektowny kilim.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p r z y s y ła ć  d o  d n ia  
11. g r u d n ia  b r . w r a z  z  z a łą c z o n y m  

k u p o n e m .

Szarada zgłoskowa.
U ł.  in ż . Z .  S t .

а ,  a ,  a r ,  b e j,  h i<  b u , e e n t , c y ,  c y l ,  f i ,  t ó j ,  ja ,  j e ,  k in ,  k o ł ,  
k u p , le ,  lenr, l u f ,  ł ą ,  n a ,  n a ,  n ić ,  o , ojk; o s g  r a ,  r a b ,  re ,  
rpA, *'óg, r u m , s e ,  s e ,  s y ,  t a j ,  t e l ,  tji, \jtr, w a g  w e ,  ze . 
Z  p o w y ż s z y c h  4 2  z g ło s e k  z ło ż y ć  16  s łó w ,  k t ó r y c h  p o ­
c z ą tk o w e  i  k o ń c o w e  l i t e r y ,  c z y t a n e  z  g ó r y  n a  d ó ł, d a d z ą

z n a n e  p r z y s ło w ie .
Znaczenie słów t 1 . H is t o r y k  p o ls k i .  2 . S z c z y t y  g ó r s k ie .  
3 . L e g u m in a .  4 . Z a b a w a . 5 . Ś r o d e k ,  g e o m e t r y c z n y !
б. Z w ie r z ę  s s ą c e ,  ż y ją c e  w  A f r y c e .  7 . G o d n o ś ć  k a p ła ń s k a .  
8 . Im ię  ż e ń s k ie .  9. R y b a .  10 . M ie s z k a n ie c  A z j i .  11 . P r z y ­
lą d e k  w  H is z p a n j i  w s c h o d n ie j .  12. M ia s to  w  P o ls c e .  
13. B o h a t e r  p o e m a tu  M ic k ie w ic z o w s k ie g o .  14. W y s p a  n a  
m o rz u  S r ó d z ie m n e m . 15. P o s t a ć  z  t r y lo g j i  S ie n k ie w ic z a .

16 . P r a c o w n ia  fo n e t y c z n ie .

Trafne rozwiązanie nadesłali:
St. Mirowski, Kraków. Z. Nowińska, Lwów. A. Czernecki, 

Kraków. J. Landau. Warszawra. A. Balawaidęr, Lwów. H. Imrychow- 
ska, Lwów. L. Unolt, Lwów. H. Opielińska, Środa. Wł. Wojciechowa, 
Głęboka. St. Kędzierski, Kraków. Cz. Kozłowski, Warszawa. Łukosze- 
wicz Fr., Wilno. D. Herbstmanówna, Chor. J. Kochański, Stanisławów. 
H. Gintrowski, Biały Kamień. J. Unoit, Lwów. A. Jarosińska, Kal- 
warja Zebrzydowska. St. Szeferowa, M. Jędruchowa, Kielce. A. Sin- 
tara, Gdynia. S. Tarnowska, Kielce. L. Gardziecki, Jędrzejów. J. Ka­
wecki, Grudziądz. R. Milska, Kielce. L. Lubowiecki, Łańcut. G. Pogo­
rzelska, Sambor. W. Warski, Gdynia. S. Donner, Gdańsk. W. Biernacki, 
Wieluń. A. Kornecka, Zakopane M. Malarski, Katowice. Z. Kamińska, 
Kraków. G. Górecki, Kraków. M. Kostecki, Wilno. Z. Śliwińska, Wie­
liczka. F. Gliniecka, Lwów. S t. W irsk a , B o c h n ia . H. Lachowska, Biel­
sko. F. Truszkiewiczowa, Strumień. D. Rubin, Wadowice. E. Stolarski, 
Przemyśl. W. Urban, Zakopane. E. Reich, Biała. T. Latarczyk, Tarno­
pol. W. Żarski, Kołomyja. D. Dunikowski, Łuck. Wł. Meier, Grodno. 
Inne rozwiązania były błędne.

W lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
lo s  p a d ł  n a  p .  S t.  W ir s k ą  z  B o c h n i. R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 4* p r z e ­
ś l e  n a g r o d ę  w  p o s ta c i  w a liz k i  p o d r ó ż n e j  w n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  
p o c z tą .

Z powodów oszczędnościowych 
Austrja wydała znaczki lotnicze, wyko­
nane zwykłym sposobem drukarskim 
w miejsce dawnego druku miedziory­
tem, który jest kosztowniejszym. Uka­
zały się z rysunkiem głowy pilota: 
10 gr. pomarańczowy, 15 gr. fioleto­
wy i 30 gr. oliwkowy. —  (Biuro Fila­
telistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, 
Andrzeja 4).

Nowości filatelistyczne.
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H U
Urzędowa przezorność.

M O R.
Zdziwiony pan Nowoboga<Łi.

/' X X
—  C z y  p a n  r a d c a  p r z e d s ię w z ią ł  o d p o w ie d n ie  ś r o d k i  

o s t r o ż n o ś c i  n a  w y p a d e k  w y le w u  W i s ł y ?
—  O w s z e m , o w s z e m  . . .  w y n a ją łe m  s o b ie  m ie ­

s z k a n ie  n a  K le p a r z u  . .  .

C o ? ! . . .  C z t e r d z ie ś c i  t y s ię c y  za  t a k i  m a ły  o b ra ­
z e k ?  C ie k a w y m  w  t a k im  r a z ie ,  c o b y  m i  t e ż  te n  p a n
C o ro t  z a ś p ie w a ł  z a  p o m a lo w a n ie  a l t a n y  wT o g ro d z ie  . .  .

Nadetatowy przypływ morza.

Moryc! Przenieś dalej nasze buty, bo mama wchodzi do morza . . . 

W golarni. Refleksja.

Więc to ty golisz teraz gości?
Bo pan właściwie wyszedł.
Dokąd ?
Poszedł się ogolić, do golarza. . .

— Postęp idzie szybko, mechanika zastępuje ręko­
czyny, niezadługo wszystko da się osiągnąć za prostem 
pociśnięciem guzika.

— No, ale zawsze będzie potrzebny palec od ręki 
do pociśuięcia . .  .

288 D U Ż O  N O W O Ś C I

W A R  S Z A W A
Ł Ó D Ź  i  W I L N O

FOTOAKTY
IN o w e, zachwycające zdjęcia i 

miniatury po zł. 5*—, 10*—i"w\ żej. 
Wysyłam też za pobraniem (via 
Kraków). G a » b » ,W ie a ,I . ,  F a c h

„OLLA" O L L A

W I E L K A  N I E S P O D Z I A N K A !

R A Z  W  Ż Y C I U !
K O R Z Y S T A J C I E  Z  O K A Z J I !

i g a  r  n  y, 
f  d a m -

Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie k a m i  
b o s t o n y ,  w e l u r y n a  u b r a n i a  m ę s k i e  
s  k i e, p ł ó t n a ,  b i e l i z n ę ,  k o ł d r y  w a t o w e  i inne 
wartościowe przedmioty możecie u nas otrzymać z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e .  Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wyklu­
czone. Prosimy nadesłać w liście dokładny adres oraz załączyć 

^znaczek pocztowy, na co otrzyma WP. szczegółowy prospekt. 
t^Łódzki Eksport Włókicniczny, Łódź 17, Skrzynka pocztowa 301.

r z  o . p  ć/SU R O óA B D  fa m )

P O D C Z A S  S N U
d z ia ła  a p a ra t  d o  fo rm o w a n ia  n o s a  „Z e łlo -P onk t*  i n a d a je  n o so w i 
T w em u  p ię k n y  k s z ta łt ,  n ie  w y w o łu jąc  n ie p rz y je m n e g o  u cz u c ia . 
K to  n ie  j e s t  z a d o w o lo n y  z  k s z ta ł tu  sw e g o  n o s a , z  ca łą  p e w n o śc ią  
sp o d z ie w ać  s ię  m oże z m ia n y . S p e c ja ln ie  u  k o b ie t-  d z ia ła ją  n ie fo - 
re m n e  n o s y  o d s tra sz a ją c o .

R ad z im y  p rz e to  p rz e z  n o c  (lu b  ta k ż e  p o d cz as  d n ia )  s to s o w a ć  
n a s z  a p a r a t  do  fo rm o w an ia  n o s a , s k o n s t ru o w a n y  n ad z w y cz a j 
ce lo w o .

W  d a n y m  w y p a d k u  ro zch o d z i s ię  o  a p a ra t  o r to p e d y c z n y , s k o n ­
s tru o w a n y  n a  p o d s ta w ie  n a u k o w e j, p rzy  w sp ó łp ra c y  w y b itn y c h  
le k a rz y . A p a ra t p o s ia d a  m ię k k ie  w y s ła n ie  i w y k o n a n y  je s t  ręcz n ie . 
J u ż  p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  o trz y m u je  n o s  p ię k n y  i n o rm a ln y  k s z ta łt. 
R zecz  p ro s ta ,  że s k u te k  je s t  p e w n y  ty lk o  w te jly , je ś li a p a ra t  s to ­
s u je  s ię  r e g u la rn ie  p rz e z  c z a s  d łu ż sz y . L i c z n ^ l is ty .  p e łn e  u z n a n ia , 
św ia d c z ą  o s k u tk a c h  g ra n ic z ą c y c h  w p ro s t z  c u d o w n o śc ią . A p a ra t 
z a s to so w a ć  m o ż n a  d o  k a ż d e g o  n o sa .

K o m u k o lw ie k  z a le ż y  n a  e s te ty c z n y m  w y g lą d z ie  sw e j tw a rz y , 
te n  n ie  p o m in ie  o k a z ji, b y  p o p ra w ić  k s z ta ł t  sw e g o  n o s a  za p o m o cą  
n a sz e g o  a p a ra tu ,  a  to  te m  w ięc e j, że  k u ra c ja  n ie  je s t  p o łą c z o n a  z 
ja k im k o lw ie k  bó lem .

A p a ra t do  fo rm o w an ia  n o s « „Z ello -P nnkt*  c h ro n i p rz e d  n a ­
ś lad o w n ic tw em  p a te n t  R ze sz y  N iem ieck ie j n r  321.731. A p a ra t  n a sz  
p o s ia d a  6 r e g u la to ró w  p re c y z y jn y c h  i w y s ła n y  je s t  g ą b k ą  s k ó rz a n ą . 
N ad a je  o n  c h rzę śc io m , p o d le g a ją c  w p ły w o m  o r to p e d y c z n y m , 
k s z ta łt  n o rm a ln y  (n ie  b łędom  w  b u d o w ie  k o śc i.)  W s p a n ia le  w y ­
p a d ło  p o d ty m  w zg lę d em  m ięd zy  in n e m i o rz e c z e n ie  ra d c y  d w o ra  
p ro f . m e d . e o n  E ck . N o ta ria ln ie  p o św ia d c z o n e  d o w o d y  s k u te c z ­
n o śc i n a s z e g o  a p a ra tu  p rz e s y ła m y  g ra t is .

Do n a b y c ia :  318

P. Prusiewicz, Poznań 3. Przecznica 11 a.
C en a  a p a ra tu  16 50 zł. o ra z  k o s z ty  p rz e s y łk i.  W y s y łk a  z a  p o b ra ­

n ie m  pocz to w em .

W o b e c  n i e z w y k ł e j  p o c z y t n o ś c i

„ Ś W IA T O W ID A * *

d o c ie r a ją  o g ło s z e n ia ,  z a m ie s z ­
c z a n e  w  n a s z y m  t y g o d n ik u  do  
w s z y s t k ic h  z a k ą t k ó w  P o ls k i .

f t f
* > r
J e d y n a  i s tn i e j ą c a  n ie d o ś c ig n io n a  

i m a r k a  ś w ia to w a , u d o w o d n io n a  
z u p e łn a  g w a r a n c ja  z a  k a ż d ą  s z tn -  

f k ę .  C e n a  z a  t n z in  ró w n o w a r to ś ć  
1 d o i .  a m e r .  238

^  K . i * e m

M i a f l o i *
u d e lik a tn ia  i  o d ś w ie ż a  c e rą , C h r o n i tw a r z  i  r ę c e  

p r z e d  p ę k a n i e m .
HENRYK ŻA K -P O ZN A Ń , Fabryka perfum  i  kosmetyków,
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a o o o P O R T R E T Ó W  
D A R M O  !

A b y  s z y b k o  r o z p o w s z e c h n ić  p r z e d s ię b io r s t w o  m ię d z y  c z y t e ln ik a m i  n in ie js z e g o  p is m a ,  p o s t a n o w i l iś m y  r o z d a ć  
6000 PORTRETÓW DARMO. P r z y ś l i j c i e  n a m  fo to g ra f ję  ( s ia r ą  lu b  n o w ą , p o je d y n c z ą ,  p o d w ó jn a  lu b  g r u p ę )  
z  W a s z y m  d o k ła d n y m  a d r e s e m  n a  p o n iż s z y m  n u m e r o w a n y m  k w ic i e  i  n a  o d w r o t n e j s t r o n ie  fo to g ra f j i  a  
o t r z y m a c ie  w k r ó t c e  p o w ię k s z o n y ,  zo  z d u m ie w a ją c e m  p o d o b ie ń s tw e m , p r a w ie  —  — -----------------------------------------

— ■ NATURALNEJ WIELKOŚCI PORTRET ZUPEŁNIE DARMO. -
R o z m ia r  p o w i ę k s z e n ia : ( 3 5 X 4 5 ) .  S k o r z y s t a jc ie  j a k  n a jp r ę d z e j  z  n a s z e j  p r o p o z y c j i ,  g d y ż  
o b e c n ie  p r z e w id z ie l i ś m y  t y lk o  6000 p o r tre tó w . —  J a k o  wzajemną usługę, gdy będziecie 
z portretów zadowoleni, prosimy polecać naszą firmę wśród znajomych i krewnych. —
F o to g r a f ję  o t r z y m a c ie  z  p o w ro te m  w  c a ło ś c i .  Z a  p r z e s y łk ę ,  o p a k o w a n ie  i  in n e  w y d a t k i  
p r o s im y  p r z y s ła ć  zł. 3‘—  lu b  z a  z a l ic z e n ie m  zł. 3.75. C h o c ia ż  n a s z a  f ir m a  p r a w n ie  u z n a n a ,  d a je  
z u p e łn ą  p e w n o ś ć  c o  d o  u c z c iw o ś c i  n a s z e j p r o p o z y c j i ,  m y  je d n a k  o b o w ią z u je m y  s ię  z a p ła c ić

__________________ Prosimy wyciąć i przesłać wraz z fotografją.
Kwit No. 5040.

Z g o d n ie  z  p o w y ż s z ą  p r o p o z y c ją  p r o s z ę  p r z e d s ię b io r s t w o  „ R e k o r d *  w  Ł o d z i  p o w ię k ­
s z y ć  m i b e z p ła t n ie  fo to g ra f ję  w  r o z m ia r z e  ( 3 5 X 4 5 )  p o d  w a r u n k ie m , źe  ż a d n y c h  

w y d a t k ó w  n ie  p o n io s ę . Z ł .  3 '—  je d n o c z e ś n ie  z  fo to g ra f ją  w y s y ła m .  ■
P r o s z ę  w y s ła ć  za  p o b r a n ie m  .................................................................  (Z b y t e c z n e  w y k r e ś l ić .)
I m ię  i  n a z w is k o :
A d r e s  :
S p e c ja ln e j  k o r e s p o n d e n c j i  n ie  w y m a g a  s ię .  L i s t  w a g i w ię c e j  n iż  2 0  g ra m . k o s z tu je  

3 0  g r .  p o rto . —  P r z y  g r u p a c h  n a le ż y  t w a r z  d o  p o w ię k s z e n ia  o z n a c z y ć .

1000
ZŁOTYCH

je ż e l i  w y m ie n io ­
n e  w a r u n k i  n ie  
b ę d ą  p rz e z  n a s  
w  z u p e łn o ś c i  d o ­

t r z y m a n e .
Przedsię­
biorstwo

REKORD
Ł Ó D Ź

P io t r k o w s k a  3 7 .

J e d w a b ie  n a l e ż y  p r a s o w a ć  

p r z e z  c i e n k i e p ł ó t n o .

Jak należy prać jedwabie ?
Wsypać garść płatków mydlanych L U X  do miednicy z gorącą 
wodą i ubić na pianę. Filigranowe płatki L u x ’u są  tak cienkie, 
że rozpuszczają się natychmiast, nie pozostawiając śladu 
nierozpuszczonego mydła, które mogłoby zażólcić jedwab. 
Dodać zimnej wody, tak aby utworzył się letni roztwór. Włożyć 
przedmioty przeznaczone do prania i łagodnie przegniatać w 
mydlinach, zanurzając raz po raz. Nie trzeć ! Wypłókać 
starannie w ciepłej wodzie. Nie wyżymać ! Wycisnąć wodę 
starannie, zawinąć w ręcznik, a gdy prawie suchy, prasować 
ciepłem—nie gorącem—żelazkiem. Dla zachowania połysku 
należy prasować jedwab przez cienkie płotno po prawej stronie.

B ardzo ch e tn ie  dam y  W P P . m ożność w yp ró b o w an ia  tego cudow ­
nego  śro d k a  P ro sim y  w  ty m  celu  p rzysłać  n am  załączony  k upon , 
a  w yślem y b ezp ia tn ą  p ró b k ę  L u x ’U w raz z  iliu stro w an ą  b roszu rką  
o sposob ie  p ran ia  d e lik a tn y ch  tk an in .  _____________ _

&

§
l i
i i

LUXi Łf T T P O X f  P- h. Reida, Skrzynka 
IV i J  I P o c z t o w a  479, P o c z t a

Główna, W arszawa.

322

o°p?nJb i  d e l i t a ^  ?

Imię i nazwisko .

Adres

Jedna próbka dla 1 .  
każdej osoby J

L. 9 „Światowid* 4. XII.

Powyższy kupon wypełnić, wyciąć i naklejony na pocztówkę wysiać pod wskazanym W'yżej adresem. 
GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLSKĘ FABRYK FIRMY LEVER BROTHERS LIMITED (ANGLJA)

L. RE I D w W A R S Z A W I E
u l i c a  M o n iu s z k i u :: ■- t e l e f o n  204-8? i 186-00
D o  n a b y c i a  w e  w  s  a y  s  t  k i e  h s k ł a  d a c  h a p t e c z n y c h  i  m y d l a r n i a c h

318

IKRASNA-
CREME

312

OD PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

a R A G o
T d a y W  ST. GÓRSKI ESC

WARSZAWA

1

- f l

Ile dni mer  rok. tyle stacji cierpień musi przebyć człowiek nerwowy, 
gdyż niesprawne, wycieńczone nerwy czynią życie gorzkiem, a 
nawet sprowadzają wiełe dolegliwości. Bóle kłujące, szarpiące, 
zawroty głowy, uczucie trwogi, połowiczne lub całkowite bóle 
głowy, szum w uszach, migotanie, zaburzenia w trawieniu, bez­
senność. nadmierne poty, drgawki mięśniowe, niezdolności do 
pracy i wiele innych objawów są to skutki słabych, wycieńczonych 

chorych nerwów.

Q  J a k  w y b r n ą ć  z  

1  t e g o  n i e s z c z ę ś c i a  f
Za pomocą prawdziwego Cola-Lccithin. środek odżywczy, zawiera­
jący obficie witaminy, środek ten stal się dla ludzkości źródłem 
dobrodziejstwa. On wzmacnia w zadziwiający sposób czynności 
ciała, wzmacnia rdzeń kręgowy i mózgowie, mięśnie i stawy, do­

starcza sił i daje radość życia. 3l9

W  w a l c e  o  z d r o w e  n e r w y
stwarza prawdziwy Cola-LecitJiin cuda, przeprowadza właściwe 
składniki odżywcze do najdalszych miejsc krwiobiegu, ożywia, 
odświeża, odmładza. Każdy może się przekonać, że ja nie obiecuję 
nic nieprawdziwego, gdyż w przeciągu uajbliższych 2-ch tygodni 
każdemu, kto do mnie napisze, wyślę zupełnie gratis i franco małe 
pudełko Cola-Lecithin i książkę lekarza /. długoletnią wielostronną 
praktyką, który sam walczył z podobnem cierpieniem. Proszę na­
pisać mi wyraźnie swój adres i natychmiast wyślę Panu przyobiecane

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e

E. PASTERNACK, BERLIN S.O.
MI C H A E L K I R C H P L A T Z  13,  O D D Z I A Ł  716.

Często naśladowany, lecz niedości­
gniony oryginał wody KolońsKiej

E A U d e  C O L O G N E

H E N R Y K  Z A K
P O Z N A Ń

Nie przyjmować falsyfikatów.
302

;0 *H

< ^ z e p ^ r k ix n jc c s ia  
w  s m a A z i .

239

KONJAKI
W H IS K Y ^ iO in k e lh a u s e n - R U M Y

A R AK I
ZA K ŁAD Y  PR ZE M Y SŁO W E W IN K E L H A U S E N , TOW. AKC. STAROGARD - PO M O R Z E  . ZAŁ. 1 8 A6 . 

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O :  T A D E U S Z  O S t N S K I ,  L W Ó W ,  A K A D E M I C K A  16.
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„Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  : 1250 złotych ; zagranicą 15 złotych — C en a  o g lo z z e ń  za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem redakcyjnym 2 złote. R ed a k c ja  l a d m in is tra c ja  t K ra k ó w , B a s z to w a  St>

te l .  35-42. O ddziel w W arszaw ie  i N ow ogrodzka 2*, te l  i 70-21 1 234-45. H nm er k o n ta  P . K. 0 .  w K rakow ie 404-200.


